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ca u w a g  o  w p r o w a d z e n iu  w  u ż y c ie
mieszaneK spirytusowo-benz y.iowych.

(Referent zgłoszony na lll-ci Zjazd P. T. Z. przez Inż. Techn. S. K. Drewnowskiego).

O spirytusie,  jako mate r ja le  napędo wym  
dużo się mówi i pisze. Mie spo tykam y jednak  
poważnych prób,  mających na celu rozwiąza­
nie zasadniczego pytania:  czy cena spiry tusu,  
jako mate r ja łu  napędowego ,  może być o d p o ­
wiednio n iska? Dopóki  to pytanie oie zos ta ­
nie zasadniczo wyjaśnione,  dop óty  wszelkie 
rozprawy na t em a t  spi ry tusu napędow ego  są 
bez znaczenia.  Ażeby j ednak  rozwiązać sprawę 
ceny spirytusu,  t rzeba  jas no zdać sobie s p r a ­
wę z rego w 'ukiej Uości sp iry tu s  napędowy  
m ożę być produkowany?  Rozwiązanie jednaK 
tego pytania zależy od tego,  w jakiej  p ro p o r ­
cji ze sp i ry tusem Denzyny mają  być tworzo­
ne mieszanki tych dwuch mater ja łów n a p ę ­
dowych i ile na konia-godzinę  każdego typu 
mieszanki  t rzeba  zużyć? Gdybyśmy chcieli 
zadanie  os ta tn ie  rozwiązać na zasadzie  danych 
dotychczas  posiadanych,  to nie m o ż em y  zapo:  
minąć  o tem,  że d an e  te o t rzymane  są z d o ­
świadczeń bądź robionych dosyć dawno f 1913—
1915 r.) bądź też z doświadczeń do konywanych  
nie dosyć precezyjnie.  Z powyższego wynika, 
że dla wyjaśnienia sprawy użycia spi rytusu,  
jak o  mate r ja łu  napadowego ,  winniśmy w pierw­
szej linji dok onać  doświadczeń na  moto rach  
samocnoaov.ych,  jak te pracują na  m ieszan ­
kach spispi ry tusowo - benzynowych rozmai tych 
typów? Gdy tego rodzaju doświadczenia o d ­
powiednio  przepi owadzone pozwolą  nam ściśle 
odpowiedzieć  na pytanie:  ile m otor  s a m o c h o ­
dowy przy d a n e m  obciążeniu go, zużywa na 
konia-godzinę  mieszanki  danego  typu,  wtedy 
dopiero  będziemy mogli  obliczyć ściśle ile p o ­
t rzebować będz iemy rocznie spiry tusu dla zao­
patrzenia w napęd  danej  ilości s a m o c h o d ó w ?

Przy tworzeniu m ieszanek  spi rytusowo-  
pen zy n o w /ch  mus imy  zdecydować się os ta tecz ­
nie: czy m am y  brać na mieszanki  spi rytus 
rektyf ikowany czy też okowitę?  Jeżel i  okowitę 
to jakiej ta p cw in r a  być mocy: 92°— 93° — 94° 
czy 95°? Od ilości pot rzebnej  spi ry tusu n a ­
pędow ego ,  zależy skala podnies ienia  produkcji  
spi rytusu,  a więc zniżenia j ego  ceny sprze ­
dażnej;  zaś od wymaganej  mocy okowity,  zależy 
zmiana konst rukcj i  apa ra tów odpędowych.

Jeżeli  chc em y za s tosować,  do s am o ch o ­
dów miesznki  sp i ry tusowo-benzynowe to. d la­
tego,  że idzie nam i o znalezienie źródła zbytu 
na nasz spirytus,  k tórego produkc ja  jes t  ilo­
ściowo w s tanie opłakanym,  i o os iągnięcie  
oszczędności  na zużycie benzyny,  k tórą  pos ia ­
damy w ilości ograniczonej .

Dotychczas u nas  była mowa o m ieszan ­
kach spi ry tusowo - benzynowych zawiera jących 
maximurrt 50% spirytusu,  a więc i 50n/o ben zy ­
ny (na wagę).  Sądzę,  że wypada dążyć do 
używania mieszanek w większej  zawartości  spi ­
rytusu,  a mniejszej  zawartości  benzyny.  Były 
już robione próby z mieszankam i  zawieraią- 
cemi  10% benzyny . 90 %  spirytusu.  Badania

więc t rzeba przeprowadzać z mieszankami ,  za­
wierającymi: od 10% benzyny wzwyż i od 90% 
i niżej spi rytusu.  Gdy będziemy mieli, szereg 
doświadczeń z n r e s z a n k a m i  różnycn typów, 
to będziemy mogli  wybrać sobie typ na jba r­
dziej odpowiedni .  Co zaś do spi rytusu,  to m u ­
simy się liczyć z t em ,  że t rzeba  przyjąć za 
zasadę,  iż im spi ry tus  jes t  mocniejszy,  tem 
jeg o  mieszanka z benzyną  będzie bardziej  o d ­
powiednią.  Na jmocnie jszy będzie rozumie się 
spi ry tus t. z. absolutny (powyżej 99 ^ m o c y ) ,  
ale ten  może  być ot rzymany w drodze  s p e ­
cjalnej dystylacji ,  która podn ies ie  cenę  spiry- 
tusu  c  6 do  8 gr. na litrze. Zbadać należy, 
czy  to podi ozenie kalkuluje się dla m ateijału  
napędowego? Co zaś do okowity,  to ta dziś 
może  być ot rzymana wprost  z gorzelni o m o ­
cy 95° do 96° i może  być wtedy nawet  po zba ­
wioną pewnych dom ieszek  końcowych (olei 
fuzlowych), ale to też podroży jej cenę  o 2 do 
3 gr. na litrze. Wprawdzie o t rzymują się wtedy 
oleje fuzlowe, k tóre  można  spieniężyć lepiej, 
niż okowitę,  tak że podnies ienie  ceny t ak '* ; m o c ­
nej okowity,  może  się okazać  mniejsze,  niż p o ­
dałem wyżej. Gdy będzie wybrany typ m ie ­
szanki,  wtedy będzie można ściśle oznaczyć 
roczne zapotrzebowanie  spi rytusu,  dla motorow 
samochodowych,  a więc można będzie przy­
s tąpić do ścisłej kalkulacji  kosztów produkcji .  
W tym punkcie  można  będzie o t rzymać od- 
powieaź  na pytanie,  czy dla napędu  rac jonal ­
niej je s t  -p roduk ow ać  spi rytus  z iemniaczany 
czy melasowy? Mówię „racjonalniej",  a nie 
„tanie j"  bo uważam,  iż p - j ęc ie  racjonalniej  jes t  
szersze: idzie bowiem w tej sprawie nie tylko 
o s am e  „koszty produkcji’’, ale również i o ubocz­
ne koizyści,  jakie daje  tal  produkc ja  spi rytu­
su z iemniaczanego,  jak również i sp i ry tu­
su melasowego.  Rozwiązywanie tego pytania 
z natury rzeczy wysunie na porządek dzienny 
sp rawę us tawy o m onopo lu  spi rytusowym, 
a mianowicie czy us tawa ta11 może pozostać 
bez zmiany,  czy też winna być znowel izowaną?

Jeżel i  przypuścimy,  że wszelkie wątpli­
wości co do zastosowania  mies za nek spirytu- 
sowo-benzynowych;  jak o paliwa płynnego,  zo­
s taną  rozwiązane na korzyść tych mieszanek,  
to pozos tanie  jeszcze do załatwienia sprawa 
pierwszorzędnej  wagi: jak  zorganizować zao­
pat rzenie  w mater ja l  p ędny  motory  sam ocho-  
chodow e? Obecnie  faoryk: sam och odow  słusz­
nie twierdzą,  ze nie dosyć je s t  sp rzedać  sa 
mochód,  ale t rzeba zoiganizować obsługę tego 
sam ocho du ,  a więc ułatwić właścicielowi s a ­
mochodu ,  nabycie  każdej zepsute j  części s a ­
m ochod u,  uskutecznienia  drobnej  jego repa­
racji i t.n. Jeżel i  chc em y wprowadzić w użycie 
mieszanki  sp i ry tusowo-benzynowe,  to mus imy 
w pierwszej  linji mieć  pewność ,  że zas toso­
wanie d an eg o  typu mieszanki,  jako mater ja łu  
napędow ego ,  nie będzie wym aga ło  żadnych
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zmian w silniku, kto iy  pracował  na czystej 
benzynie?  czy w s am ochodach  każdej  marki ,  
m otor  może pracować j ednakow o  sprawnie 
zarówno na czystej benzynie,  jak  i na - m ie ­
szankach spirytusowo-benzynowych? Na to p y ­
tanie odpowiedzi  kategorycznej  jeszcze nie 
mamy.

Gdy ta sprawa,  zos tanie przychylnie roz­
wiązana,  musimy zorganizować zaopatrzenie s a ­
m ochod u  w mieszanki  danego typu,  t. j. m u ­
s imy pokryć  kraj stacjami , w Których s a m o ­
chody b ęa ą  mogły  mieszankę danego  typu 
nabyć po cenie stałej.  Następnie  t rzeba  s tw o ­
rzyć bądź centra lny punkt  preparowania  owej 
mieszanki zawsze j ednakow ego składu, bądź 
s tworzyć kilka takich punk tów w których 
mieszanka taka  pg. jednej  i tej samej  recepty  
będzie m as ow o pre parowana  i nas tępn ie  roz­
syłana do stacji detalicznej sprzedaży ko nsu­
men tom.  Ta s t rona  sprawy, je s t  bardzo ważną
i bardzo skompl ikową.  1 tu powsta je  pytanie:  
kto tę s t ronę  sprawy weźmie na siebie: czy 
organizacje produ cen tów spi rytusu? czy m o n o ­
pol spi ry tusowy? czy też rafinerje ropy?

J e s t  jeszcze jed na rzecz, króra wymaga 
rozwiązania, a mianowicie:  skażanie spirytusu,  
idąceqo na preparowanie  mieszek spirytusowo- 
benzynowych.  Trzeba oznaczyć ściśle w jaki 
sposób spi rytus  napędowy ma być skażony.  
Jak im  p rep a ra te m  ma nas tępow ać skażanie,  
by s p r y t u s  napędowy nie był źródłem labry- 
kacji z n iego spi ry tusu t run ko wego?  W d a ­
nym wypadku sprawa skażania sp irytusu  ma 
szczególne znaczenie, iazie bowiem nietylko 
ó to, by skazić spi rytus tak, by nie można 
było go odkazić,  ale skazić go takim środkiem,  
k tórypy nie pociągnął  za , sobą  jakichkolwiek 
ujemnych  konsekwencj i  dla motoru:  np.  nie 
wywołał w motorze  tworzenia się osadów
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twardych,  lub tworzenia sie związków, 
jących des t rukcyjnie  na m otor  etc.

7. powyższego wynika, że sprawa użycia 
spi ry tusu jako środka na pędow ego  wymaga  
szczególnego wystudjowania.  A ponieważ za ­
sadniczo sp irytus niewątpliwie je s t  doskona­
łym  środkiem  napędowym , wiec cala t rudność  
w użyciu go dla celów napędowych,  sp ro w a­
dza sie do przezwyciężenia przeszkód,  które 
bez wątpliwości przezwyciężone być mogą,  ale 
w każdym razie do ich przezwyciężenia m u s i ­
my sie przygotować i całą sprawę zbadać z t a ­
kich stron,  k tóre  dotychczas albo zupełnie były

M l

iziała- po mijane  i nie podlegały  badaniu ,  albo były 
badane  tylko powierzchownie,

Mam to przeświadczenie,  że spirytus, 
jako paliwo płynne, ma wielką p rzysz ło ść ,  ale 
przed tem musi  być włożone wiele s y s t e m a ­
tycznej i sumiennej  pracy w usuniecie  tych 
przeszkód,  k tóre u t rudnia ją  spi rytusowi  zd o ­
bycie t rwałego i pew neg o  s tanowiska d o s k o ­
nałego  paliwa płynnego.  1 in teres  g o s p o d a r ­
czy Polski, i in teres  obrony państwa  wymagają,  
by sprawa ta zos tała wszechs t ronn ie  zbadana 
i s tanęła  na twardym gruncie.  Wiedza — to 
potęga! A u nas w tę spraw ę dotychczas w ło­
żono zb y t mało rzetelnej w iedzy!

(„W iadom ości" Zw. Pol. Z rzeszeni T ech.)
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RYNEK METALOWY I MASZYNOWY
Największy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce docho­
dzący d o  5000 Kupców i Przemy­
słow ców  wychodzący nieprzerwa­

nie już lat 9.
Świetnie za prowadzony w całym kraju, 
polecamy,  jako korzystny o rg an  re k la m o­
wy dla branży: meta lowo - maszynowej,  
budowlanej  i ceramicznej ,  automobi lowej  
i rowerowej,  elekt ro- i radjotechnicznej  
i maszyn rolniczych.  Każdy zeszyt  o o b ­

jętości  50 — 60 s tron druku.

Przystępne warunki ogłaszania. Abonament kwartalnie 4.50 złotych. 

RYNEK METALOWY I MASZYNOWY -POZNAŃ, WIELKA 10, Teł. 2277 O D  A D M I N I S T R A C J I :
C z a s  o d n o w ić  prenum eratę  

•za kwartał lll-ci.

Sprzedaż  na  mias to  st. Warszawę w firmie:

= = „  M A G N E T  “ ==
Warszawa,  ul. Hoża 33, tel.:419-31 i 19-31. 
ODDZIAŁY:

BYDGOSZCZ, ul. Błonie 7 tel. 13-77. 
POZNAŃ, ul. Mostowa 4 a tel. 11-67. 
L W u W ,  ul. Nabielaka 21 tel. 52-35.

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA i SŁOWNY SKŁAD 
NA POLSKĘ t

JHUTOmCHMn
KRAKÓW , UL. B R A C K A  L. 5

T E L E F O N  Nr. 4343

P O L E C A J Ą

S W O J E  Z N A K O M I T E  
A K U M U L A T O R Y

S T A R T E R O W E

J A N U S Z  M E IS S N E R  por. pilot.

D eszcz
(nowela)

Maszyna nie była jeszcze gotowa;  m e c h a ­
nicy kończyli nawijanie amortyzatora ,  przyna­
glając sie wzajemnie do pośpiechu. Tymczasem 
od południa szły grube zwały coraz czarniej ­
szych obłoków,  dar tych przez p ierwsze błyska­
wice burzy.

Hellwich spojrzał  na zegarek;  było dwa­
dzieścia pieć po czwartej.

— Za dziesięć minut  będz iemy mieli  b u ­
rze na karku — mruknął  napół  do siebie.

Rudnicki nie odpowiedział;  obliczał kurs.  
Dopiero  po chwili spojrzał  na pilota i, zapala­
jąc papierosa,  rozejrzał sie po niebie.

— Zdążymy: amortyzator  gotowy.  Kurs 
17 s topni  20 minut  — dodał  po chwili.

Maszyna wytaczała sie przed hangar.  Zda- 
leka huczał grzmot .  Białe, oświet lone jaskra- 
wem  s łońcem d om y Bukaresztu  zakrył deszczo­
wy tuman.  Był najwyższy czas lecieć.

Wsiedli do gondoli.  Rozrusznik zamamro-  
tał  niechętnie,  jakby przez sen.  Śmigło wolno 
przeszło kom pres je  i nagle zerwało sie do 
biegu.

Komisarz raidu daje  znak chorągiewką:— 
Bon voyage\

Start.  Charakterystyczny,  krótki s tar t  m o ­
nop lanu „Lublin R.XXVI“. Ost ry  łuk wirażu, 
parę  wychyleń busoli w lewo i w prawo,  w le­
wo i w prawo.. .  A po tem  maszyna wychodzi 
w czystą przestrzeń.

Płatowiec szedł równo,  biorąc wysokość.

Lecieli z szybkością 200 km.  na godzinę.  
Lecieli już  szós ty dzień...

Przed nimi nie było nikogo,  choć z W a r ­
szawy wyruszyli jako załoga dwudzies ta  s iód­
ma. Na olbrzymim dystans ie  raidu dokoła 
Europy i Morza Ś ródziemnego  od cz terdziestu 
ośmiu godzin byli pierwsi. Te 7200 k i lome­
t rów z Warszawy przez Berlin, Kolonje,  P a ­
ryż, Tuluzę,  Barcelonę,  Algier, Tunis,  Trypolis, 
Aleksandr je  i Konstantynopol  do Bukaresztu,  
zrobili w re kordowym czasie.

Hellwich wspomniał  z u śmiechem,  jak na 
największych e tapach,  miedzy Trypolis, Ben 
Ghazi i Aleksandr ją  maszyna ich wysuwała sie 
naprzód,  mi jając po drodze  mniej  wyt rzyma­
łych pi lotów i gorsze  płatowce.  Teraz byli 
daleko na przodzie poza wszelką konkurencją ,  
pewni  zwycięstwa. Je szcze  przeszło 1000 ki­
lometrów. ..  I zaraz po tem  — obraz Warszawy, 
rezentuzjazmowanej ,  krzyczącej;  dla polskiej 
maszyny,  która przecież..,  i w świetnym cza­
sie... Serca  zalewało go rące  wzruszenie.

Z za gór, od s t rony Buzo, wypełz ła p ła ­
ska, n iewielka chmurka.  Zwolna podesz ła  pod 
maszynę.  Zaraz za nią wymknęły  sie z k ra ­
wędzi horyzontu  dwie inne,  po t em  jeszcze  
dwie, p o t e m  całe s tado,  iść zaczęły n ie s t ru ­
dzonemu szeregami  naprzeciw,  przes łaniając  
co chwila c iemne masywy  gór i s rebrne  szkli­
wie potoków,  zabłąkanych miedzy kukurydzo­
we pola.

W jakiem ś  miejscu , nadw ysz ka rp ionym  
parowem,  płatowiec nagle wychylił sie gwał­
townie,  zadrgał,  zatańczył.

Rudnicki ciekawie wyjrzał na burtę,  aby 
zobaczyć,  co spowodowa ło chwilowe zakłóce ­

nie  równowagi .  Niemal  w tej same j  chwili 
znów rzuciło ich na skrzydło.

— Wiatr zmienia k ie ru nek  — pomyślał  
obserwator :

Nachylił sie do pilota,  aby mu z a k o m u ­
nikować to spost rzeżenie ,  ale Hellwich up rze ­
dził go sam:

— Wiatr zmienia k ierunek — powiedział  
głośno.  — 1 chmury,  o, chmury!

Rzeczywiście daleko  przed nimi chmury 
gęs tn iały  coraz bardziej .

Lecieli dalej,  wymijając  teraz po drodze  
deszcz, który zdaleka  wiał chłodem,  powodu­
jąc coraz to nowe wiry i próżnie powiet rzne.

Po upływie godziny minęl i  przy tulone 
u podnóża,  góry Tekeczi  i parli te raz naprzód 
nad najwyższą częścią ka rp ack iego  masywu.

Hellwich myślał  o ja snem ,  b łek i tnem n ie ­
bie poprzednich e tapów.  Poczynając  od P a ­
ryża, wszędzie mieli wspania łą  pogod ę.  W cza­
sie lotu z Barcelony do Algieru i z Aleksandrj i  
na Rodos,  nad  Morzem Śródziemnem,  olbrzy­
mie, po  piećset  ki lkadziesiąt  k i lometrów liczą­
ce przes t rzenie,  błęki tu n ieba  i g ra nat u  wody, 
zrobiły na nim wrażenie  jakie jś  bajki, nie d a ­
jącej opowiedzieć  się ludzkim jeżykiem.

T y m cz as em  „okna"  w' spodnie j  warstwie 
ch m u r  znikły zupełnie.  Coraz częściej zato 
spotykal i przelotne  burze i ulewy, a pułap,  
wiszący nad nimi, począ tkowo  na wysokości  
5000 m et ró w obniżał sie ciągle, aż wreszcie 
zaczął muskać dolną  po ds tawą s t rzępias tych 
obłoków płat  skrzydeł  samolotu .

Minęło jeszcze dwadzieścia minut.  W p ew ­
nej chwili obserwa to r  podał  Hellwichowi kar t ­
kę papieru:
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PO R A D N IK  A U T O M O B IL IST Y .
p. JacekT. Dangarpils (Łotwa) piszenam:  
„od pewnego czasu zauw ażyłem , że  m ój 

samochód znacznie gorzej ciągnie. Ponieważ 
często słysza łem  o niedostatecznej kom presji 
(nadm ieniam , że bynajm niej nie jestem  fa ­
chowcem), więc spróbowałem  kręcić silnik 
ręczną korbą.

R zeczyw iście—obroty s z ły  łatwo i s ły ­
chać było chwilam i lekkie syczenie  — znaczy  
to, zdaje się, że kom presja rzeczyw iście je s t  
niedostateczna. Proszę o radę, co mam zro­
bić, aby to niedomaganie usunąć".

Jeżel i ,  jak  Pan wspomina w swym liście, 
wóz pański jes t  nowy i w dobrym stanie,  to 
przyczyną ni edosta tecznej  kompres j i  jes t  n a j ­
prawdopodobnie j  n ieszczelność pakunków przy 
świecach.  Błąd ten  pope łniany jes t  s tale n a ­
wet  przez doświadczonych kierowców.  Po 
zdjęciu świec dla czyszczenia,  nie należy nigdy 
zakładać z powro te m tych samych pakunków.  
Nowy p akunek  kosztuje kilka groszy,  a oszczę­
dza wiele złotych i ułatwia obsługę silnika.

flby się przekonać,  czy pakunki  przy 
świecach dobrze  t rzymają ,  należy małe  wgłę­
bienia w główkach cylindrów, tam gdzie wk rę­
ca się świece,  napełnić wodą,  lub olejem,  po 
czem silnik puścić w ruch. Jeżeli  który p a ­
kunek jes t  nieszczelny,  to na płynie zaczną 
pokazywać się pęcherzyki  powietrza.  Wtedy 
należy świecę mocnie j  dokręcić,  lub jeżeli to 
nie pomoże,  wykręcić i założyć nowy pakunek,  
poczem próbę  ponowić.

Janusz Czarny z Nagłow ic zapytuje:  
„jaka je s t właściwa temperatura, p r z y  której 
silnik praw idłow o pracuje? Na moim sam o­
chodzie istnieje term om etr, k tóry ma skalę od 
100 do 2200—przecież, gdyby woda chłodząca 
miała taką tem peraturę  — bezustannie by się 
gotowała. Mimo to, choć w czasie ja zd y  wska- ■ 
zówka term om etru stale s to i m iędzy 1200 
a 160u, n igdy gotowania nie zaobserwowałem ".

Właściwa t em p e ra tu ra  wody chłodzącej ,  
dla większości  norm alnych silników sa m o c h o ­
dowych winna być od 80° — 90* podług skali 
Celsjusza.  T e rm o m e t r y  sam ochodów  am e r y ­
kańskich i angielskich zaopat rzone są prz e­
ważnie w skalę Fahrenhei ta,  k tóra  w punkcie 
zamarzania  wody ma 32, a w punkcie  wrze­
nia 212°. flby przeliczyć s topnie  F ah re n ­
hei ta na Celsjusza,  t rzeba więc od wskazania 
t e r m o m e t ru  odjąć  najprzód 32, a po tem  re­
sztę podzielić przez 1,8. Np. podane  w liście 
W. Pana 120° Fahrenhe i t a  będzie w s topniach 
Celsjusza: 120—32— 92 dzielone przez 1 ,8  daje 
51° C. Ta t e m p e r a tu r a  je s t  s tanowczo zbyt

niska dla prawidło­
wego działania silni­
ka. Zarówno moc j e ­
go musi  być zmniej ­
szona,  jak  i zużycie 
paliwa wyższe od n o r­
malnego.  Właściwa 
t em per a tu ra  winna 
wynosić 85°/0 Celsju­
sza, czyli według 
Pańskiego t e r m o m e ­
tru około 190“ F ah re n­
heita.  Jeżel i  t e r m o ­
met r  wskazuje dokła­
dnie ,co  można  spraw­
dzić, porównywując 
go z innym, to należy 
bezwzględnie zmniej ­
szyć i n t e n s y w n o ś ć  
chłodzenia silnika.

Zdumiony Pan 
będzie wspania łym 
rezul tatem:  w zmoże­
niem silnika ioszczęd- 
nością na paliwie.

Z m n i e j s z e n i e  
c h ł o d z e n i a  należy 
przeprowadzać b. o- 
strożnie,  aby nie prze­
holować. N a j l e p i e j  
nieco zluzować p a ­
sek napędzający  wen­
tylator,  tak  aby dać 
mu pewien poślizg.

W razie j ednak 
nas tania  silnych u p a ­
łów należy pamiętać  
naprężyć go z po ­
wrotem.

W Y M A G A Ć  M O Ż E C I E
od si lnika W S Z Y S T K I E G O ,  w ó w c z a s  gdy  

p o s i a d a c i e

G  A  Ź  N I K

Z E N I T H
Przeszło 11.000.000 wozów  
zaopatrzonych w g a z  n i ki  
ZENITH, stanowią najlepszą  
rękojmię ich niedoścignionej

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t ­
k i c h  g a r a ż a c h  i s k l e p a c h  
o s p r z ę t u  s a m o c h o d o ­
w e g o  w  P o l s c e .

S o c iiti  du C A R B U R A T E U R  Z E N IT H . 39 i  51. Chemii, Feuillet. LYON — 26 i  32. m e de Y illie ,.. L E V A L L O IS -P E R R E T  IFrence) P .L

p. Jakób Stu­
art ze Lwowa: pro­
si: „o w yszczególnie­
nie, jakie akcesorja 
samochodowe warto kupić, gdyż nawie­
dzają mię ciągle rozm aici agenci propo­
nując tak różnorodne p rzyb o ry  samochodo­
we, że nie jestem  już w stanie odróżnić, co 
naprawdę m oże być pożyteczne, a co je s t  z w y ­
kłem  nabieran iem  “.

Poniższe przybory po żą dane są na każ­
dym os obow ym  samochodzie :

1) Licznik i wskaźnik  szybkości 2) kla- 
xon 3) f il tr  do benzyny  4) gaśnicę 5) term o­
m etr  wskazujący t em p e ra tu rę  wody ch łodzą­
cej 6) am ortyza tory  na resory 7) lampkę ru­

chomą „b a la d en s e“ 8) pokrowce  na resory 9) 
pokrowiec na chłodnicę. 10) przecieraczkę
przedniej  szyby.

Większość zresztą powyżej wymienionych 
przedmiotów,  należy obecn ie  do no rm alnego  
wyekwipowania  nowoczesnych wozów.

N a tomias t  wiele innych akcesorj i  jak  np- 
projektor  boczny, zapalniczka elekt ryczna do pa. 
p ierosów etc.  oraz całe masy rozmaitych tal izma­
nów i m ask o tek  uważać należy za doskonały  
s posób  do wyciągania  p ieniędzy od naiwnych.

— „Za kwadrans będą Jassy. Znajdź 
okno i z ła ź  pod  chmury. Uwaga: pod  nami 
K arpaty  — 400 — 700 m etrów  wysokie".

Pilot spojrzał  na altimetr;  mieli 2000 m e ­
trów. Rozejrzał się uważnie po skłębionej  fa­
listej płaszczyźnie gęs tych obłoków.

Strzałka al t imetru s p a d ł a . . .  Na 800 m e ­
trach ciągle jeszcze  otaczały ich chmury.

Ziemia szła ku nim, coraz wyraźniejsza 
i bliższa. Zostało do niej trzysta,  dwieście,  po ­
tem sto metrów.

Jeszcze  j ed en  zwój i jeszcze...
Lecą. Któż odgadnie,  kiedy przejdą nad 

szczytem?
Hellwich zdaje się m a swój instynkt:  już! 

Idą wdół. Wtem maszyną wstrząsa laciutki 
dreszczyk: to podwozie bije po wierzchołkach 
drzew lasu... fl więc zawcześnie.  Je szczę  wgórę.  
Deszcz siecze po twarzach,  duszne kłębowisko 
chmur  przewala się dokoła.  Nie widać nic.

—  fl  jeśli w tej n iep rz ezro czyste j  zas łon ie  
w yrośn ie  zn a g ła  w y żs z y  g r z b i e t ? . . .  M oże  już 
je s t  przed nimi ? . .  . M oże  za chw ilę  w p ad n ą 
i zd ru z g oczą  się na jak ie jś  ostrej szkarpie?  . . .

— Wracać?  — Czy lecieć naprzód?
— Nareszcie!
Znów dolina; rozległa, zas łana w dole 

we lonem  mgieł,  ob ra mow an a górami ,  z p o k ry ­
wą deszczu i chmur  na szczytach! I znów p o ­
za nią nie widać nic prócz szarej ulewy...

Pilot zdecydował  się szybko: lądować. Nie 
było sensu pchać się w zęby śmierci,

Dokładnie  obej rzał  łąkę z powiet rza.  Była 
sucha i równa.

Płatowiec,  doprowadzony łagodnie  do zie­
mi, „przytarł"  równiutko jednocześn ie  kołami

i płozą, wytoczył się jeszcze ki lkadziesiąt  m e ­
trów wprzód i stanął .

** *
Rudnicki po raz czwarty usiłował wytłó- 

m a c z y ć o c o  mu chodzi. Tłumacz,  kudłaty  chłop 
z Besarabji ,  mówiący „ruszeszti“, drapał  się za 
uchem,  ale niebardzo rozumiał  dawny „język 
pańs tw ow y” ojczystych stron.  Wkońcu j ednak  
sklecono fonogram i nadano  go na poczcie 
po rum uńsku.

Tym cz asem  Hellwich w towarzystwie uprzej ­
m eg o  żandarma,  szukał po całej wsi p łacht  do 
okrycia s amolo tu  przed deszczem.

Płacht nie było. Znalazły się wprawdzie 
dwa kawałki podar te j  plandeki,  ale tak  małe,  że 
starczyłyby zaledwie na okrycie śmigła i sterów.  
Wziął je  ze sobą  i pojechał  na „pr imarię" *) 
do Rudnickiego,  zmarznię ty ,zmoknię ty  i p rz em o ­
kły do nitki, m imo  skórzanego kombinezonu.

— Nadałeś  depeszę?  — spytał,  szczęka­
jąc zębami.

— Nadałem,  ale czy w J a s s ac h  coś z tego 
zrozumieją,  — wątpię: t łumacz niewiele więcej 
umie  po rosyjsku,  niż ja po rumuńsku.

— J a k  się właściwie nazywa ta podła 
dziura?

— Berezen.. Dziewiędziesiąt  ki lometrów 
do Jas s .  — Płachty masz?

— Mam; jedźmy.
Wsiedli na wózek i powlekli się wyboistą,  to 

znów tonącą  w rozmokłej  glinie drogą.  Deszcz 
siekł mocniej ,  spływając po zadach końskich 
brudnemi  zaciekami . Po niebie nadal gnały 
chmury. . .

’) „Primaria" — urząd gminny.

Zanim przybyli do maszyny,  przyszła no 
wa fala ulewy i nowe watahy chmur  wpełzły 
w dolinę.  Wicher pozrywał płachty ze śmigła.

Odnaleźli  je  i, okrywszy się j ako  tako, 
zdecydowali  czekać na miejscu sposobnej  do 
odlotu chwili. Konie odesłali  do wsi, t ł u m a­
cząc na migi, aby przyjechano po nich o siód­
mej  wieczorem.

Zostali  sami. Rudnicki drzemał ,  siedząc 
pod skrzydłem płatowca, z k tórego w równych 
s t rumykach ściekała woda.  Hellwich, pół leżąc 
pod płachtą palił papierosy i wściekał się.

Deszcz padał,  padał,  padał.,.
Mijały długie godziny. Zaczynało się 

ściemniać .  Z s zumem  i wyciem wiatru zm ie ­
szał się szum fal jeziorka,  powsta łego na ś ro d ­
ku pastwiska.

— Zaleje nas, psia krew — zaklął Hel­
lwich.

Rudnicki ocknął  się z drzemki.  Spojrzał  
na zegarek; dochodziła s iódma.

— Jeżel i  tak  będzie przez całą noc, m a ­
szyna rozpłynie się. No, a śmigło  to już na 
pewno djabli wezmą — zauważył.

— Zadepeszujemy ,  żeby przysłali zaraz 
nowe.

— fl tymczasem  ten Czech, który gna 
tuż za nami  od samej  Tuluzy, będzie pierwszy 
w Warszawie.

Pilot zagryzł wargi.
— Gdyby jeszcze te chmury  były c i eń ­

sze — westchął.
— 1500 met rów — powiedział  Rudnicki .—- 

1500 metrów,  ani o palec mniej .  Przytem sam 
widzisz, jak  nisko idą: trzeba kiedyś  zejść 
z nad nich na ziemię, a wtedy...
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^rzy grupy przechodniów.
W Wó.SiuWie odbyt się „Tydzień  n a u k i cho­

dzenia po  u l i c a c h , Zwiększający się z dnia na dzień 
ruch kołowy i pieszy w stolicy, zmusił władze bezpieczeń­
stwa do zajęcia się kwestją regulacji ruchu, nietylko 
w celu ułatwienia cyrkulacji wszelkicn pojazdów, ale 
również w celu zabezpieczenia przechodniów od wypad­
ków. ■-*

Problem ten w Warszawie jest szczegomie tru­
dny do rozwiązania, ze względu na wąskie ulice w sa­
mym centrum miasta oraz ze względu, na liczne jeszcze 
kursujące pojazdy konne, które powodują swojem woi- 
nem tempe n jazdy zatory, na skrzyżowaniach ulicznych 
arterji. Przeprowadzono szereg specjalnych obserwacji 
i stwierdzono, iż najtrudniejszym do opanowania ele­
mentem ruchu ulicznego, jest ruch pieszy. Jest to bo­
lączka nietylko Warszawy, ale wszystkich wielkich miast 
świata.

Wśród ogółu przechodniów m o że m y  o d ró żn ić  tr zy  
grupy: pierwsza grupa to są ci, którzy znają przepisy 
ruchu ulicznego i do nich się stosują; do drugiej nale  ̂
żą przechodnie, nie znający zupełnie przepisów, a do 
trzeciej—ci, co dobrze znają wszelkie przepisy, ale nie 
stosują się do nich, bądź też dlatego, że uważają wszel­
kie przepisy uliczne za ograniczenie praw swobody 
jednostki. -

‘ Pierwsza gi upa jest, najliczniej lipiczentuwana  
wśród ogółu przechodniów

Trzecia grupa jest wręcz szkodawa, gdyż prowa­
dzi cichy sabotaż przepisów nie licząc się z tem, że 
mają one na celu bezpieczeństwo nietylko tych przecho­
dniów, którzy stosują się dc podawanych wskazówek, 
ale również i szeregu innych osób, które mogą być na­
rażone na wypadki przez nieuwagę, lub lekkomyślność 
obcych sobie współprzecńodniów. Doraźne kary, stoso­
wane przez policję, za łamanie przepisów regulacji ru­
chu są je d y n y m  sposobem  na ten trzec i rodza j p r z e ­
chodniów

Pozostaje druga grupa.którą trzeba przedewszyst­
kiem nauczyć zasad regulacji rucnu, a następnie wdro­
żyć do ich stosowania w codziennej praktyce chodzę 
nia po ulicacn. Właśnie i w tym celu wielkie miasta 
Ameryki i Zachodniej Europy urządzają u siebie w pe­
wnych określonych terminach naukę chodzenia po uli­
cach. Warszawa wzorem tych miast również urządziła
podobny tydzień nauki o regulacji ruchu. ’ "   ‘

Obowiązkiem instruktorów ruchu, jest przede­
wszystkiem przekonanie ogółu przechodniów, iż jezdnia 
przeznaczona jest wyłącznie dla ruchu kołowego, a prze­
chodzień, który chwilowo -znalazł się na jezdni, powi­
nien starać się czempredzej z niej usunąć. Dlatego też 
przechodzenie ulic odbywa się w dobrze zorganizowa 
nych centrach ruchu, tylko w miejscach do tego wy 
znaczonych. Wszelkie przechodzenie w punktach do­
wolnych, naraża pieszysh na niebezpieczeństwo śmier­
ci, lub conajmniej ciężkiego okaleczenia Na podsta­
wie zestawień liczbowych zostało stwierdzone, że prze­
szło 50% wypadków ulicznych było spowodowane tym, 
że przechodnie usiłowali przejść na drugą stronę ulicy 
w punktach zabronionych przez po.icję.

Drugą zasadą, o k tó re j po w in ien  pam iętać  k a żd y  
'•Znajdujący się na jezdni, jest przepis, który pozwala 

na przechodzenie z jednej strony ulicy na przeciwną, 
tylko najkrótszą drogą, t. j. posuwając się po linji pro­
stopadłej Jo chodniKów Wszelkie skracanie sobie dro- 
qi przechodzeniem naukos jest bezwzględnie zakazane, 
tak samo, jak opuszczanie cnodnikow i spacerowanie 
brzegiem jezdni

Jednak najważniejszą zasadą, jest zachowanie się 
na jezdni z całkowitą pewnością sieDie, oraz z dużą do­
zą zimnej krwi i uwagi. Przechodząc ulicę nigdy nie na­
leży się cotać, ale iść śmiało naprzód. W razie  g d yb y  
droga  zo s ta ła  zagrodzona , należy stanąć spokojnie,

j  - -  -  -  - -  - -
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Wszelkie r e m o n ty
s a m o c h o d ó w

cnocby prosto na nas pędził samochód. Kicruwio auta. 
widząc śmiałe i zdecydowane ruchy przechodnia, ma 
zawsze czas ola zatrzymania swego wozu, jeżeli inne 
warunki nie pozwalają mu ominąć przeszkody.

W celu ułatwiania przechodniom zorjentowauia 
się w regulacji ruchu ulicznego, umieszczone • są na 
skrzyżowaniach ulic znaki różnego rodzaju, wskazujące, 
kiedy i w jakim kierunku można przejść przez jezdnię, 
Znaki te powinny być ustawione w taki sposób, aby 
zauważenie ich nie zmuszało przechodnia do wykona­
nia pewnego większego wysiłku fizycznego, gdyż stwier­
dzono. iż w przeciwnym wypadku znak nie spełnia swe­
go zdania. Najlepszego rodzaju znaki, jak wykazały 
naukowe badania psychotechniczne, są to sygnały świet­
lne i dzwonki. ■ -  ---------  -

Królewskie samochody.
Ostatecznie zwyciężony przez swego szczęśliwe­

go rywala, były król atganski Amanullah, ma zamiar 
osiedlić się na stałe we Włoszech.

Pewien francuz, który miał sposobność zoliżyć 
się do Hmanullaha w chwili jego wyjazdu z Kabulu, z 
powodu rewolucji, opowiada, ze oyły władca az|atycki 
zwierzył się mu ze swego zamiaru poświęcenia się 
działalności pizemysłowej w razie, gdyby nie potrafił 
odzyskać z powrotem swej korony, rtmanullah uwa­
żał, że najodpowiedniejszem dla nie d zajęciem byłoby 
założenie fabryki samochodowej. Były król wierzy 
że samochody noszące autentyczną markę królewską,
będą się cieszyły sukcesem. ......

- Co do ..mie — powiedział flmanullah — mam 
w tym przedmiocie kilka nowych ide:, które postaram 
się zrealizować. Kapitały, jakiem, rozporządzam, wy­
starczą na wszystkie potrzeby. -   ■ i ■

Czy wiesz, że , 1.
'....Indje holenderskie produkują  5 7 %  

św iatow ej produkcji kauczuku

....Niemcy produkują ju ż  p rzeszło  GO 
tysięcy ton rocznie ben zyn y - syntetycznej 
z  węgla brunatnego.

....Swój potężny rozwój, zawdzięcza  
p rze m y s ł Stanów Zjednoczonych zastosowa­
niu trzech ‘ m etod pracy, tayloryzacji. norm a­
lizacji i podziału  pracy.

Biuro Techniczne

Inż. JAN KRETZ i S-Ka
Marszałku w ska 1?,9, teł. 195-45.

Artykuły tecnniczne:
Fibra, fiic, pierścienia miedziane, 
azbestow e. Sprężyny piecyzyjne, 
armatura żeliwna, brcnzowa i m o­
siężna. Wyroby gum owe W c ’d o- 
w s k a z y .  O l i w i a r k i .  P a s y .

Może jut ro będzie lepiej...
— Daj Boże,  bo inaczej nasze zwycięstwo

kaput
Ma drodze  zachlupotało.  Rozległ się skrzyp 

wózka.
' Siedli. Konie z t ru dem ciągnęły po płyn­

nej glinie. Było już zupełnie c i e m n o . ..............
Hellwich apatycznie wyciągał nogi z mla­

skającego  za każdym krokiem biota. Był zroz­
paczony.  Hamował  całym wysiłkiem woli wy­
buch bezsilnego gniewu: tyle nadziei o b ró c o ­
nych wniwecz. Chwilami chciało mu sie płakać.

— Bo przecież maszyna nie wytrzyma 
przez noc — myślał  z goryczą.  — Mie będzie 
można lecieć, nie można. . .  Na nic wysiłek woli 
na nic brawurowe przelot} nad af rykańskiem 
wybrzeżem w rekordowym czasie nieomal  bez 
snu, i nad niebezpiecznemi  szczytami,  ‘gór 
Malej fizji. J u t ro  wszystkie dzienniki Europy 
ogłoszą światu o wycofaniu z  raidu płatowca  
„Lublin R. X X V I“ z  powodu deszczu...

— Otóż nie! —powiedział  głośno.
— Co?— spytał  Rudnicki.
— J u t r o  muszą  nam przysłać na wszelki 

wypadek śmigło. I s tartu jemy;  żeby tam nie 
wiem co, dobrze?

— Pewnie,  że dobrze: sam tu nie zostanę.  
Dopcham y jak o ś— ożywił sie obserwator.

Poszli telefonować.  Nie mo.gąc uzyskać 
połączenia z Jassami ,  nadali  znów depeszę  tam 
i do Tekuczi  drogą pośrednią.

Tym razem odpowiedź przyszła szybko 
przynies iono ją, kiedy jedli kolację.  Chłop 
z Besarabj i  t łumaczył:

—  J u t ro  przyleci avionu z Tekuczi.  Przy­
wiezie propeler .  Wam mówią: nikt  nie przy­

leciał do Jass i .  Wy ciągle zprzodu. fl do Bu- 
curesti  przylecieli trzej. Wot  i wsio— uśmiechnął  
się, pokazując  białe zęby, — Zustańcie  z Bu­
giem.

Hellwichowi twarz rozjaśniła się:
— Jeszcze  wszystko będ ; i e  dobrze  — p o ­

wiedział wesoło.— W Bukareszcie też leje i nikt 
sie s t amtąd  nie ruszy. Kiedy tylko deszcz 
przejdzie,  wyślą nam śmigło; przypuśćmy,  że 
te trzy maszyny wylecą również i będą  miały 
nad nami  godzinę— no dwie godziny prrewagi .  
Pamiętaj ,  że ten Czech jes t  dwudziesty czwarty, 
a Francuz i Anglik też zdaje się mają  nizsze 
n um ery  od nas. Daje to nam nad „flvią“ 
jeszcze kwandrans  przewagi,  a nad tamtymi  
więcej nawet .  Jeżel i  w nocy wypogodzi  się, 
wylecą o czwartej  najwcześniej .  Smiqło przyj­
dzie dla nas  o pól do szóstej.  Wystar tu jemy 
o szóstej ,  pół do s ióamej ,  i na 800 Kilometrach 
możem y ich dogonić.

Deszcz pada ł  przez całą noc i ranek.  Wy­
pogodzi ło się dopiero  koło ósmej .  Mimo to od 
piątej sterczeli  przy maszynie.  Śmigło trzymało 
się jeszcze; choć napęczniało  t rochę i puściło 
po wierzchu klej. Zato skrzydła były w op ła ­
kanym stanie: płótno,  pom arszczone i obwisłe 
luźno, t rzepota ło  na wietrze, a wewnątrz chlu­
pała woda.

Rudnicki kręcił  głową, ale nic nie mówił:’ 
i lo była rzecz pilota, nie jego.

Czekali, łażąc dokoła samolotu  i pat rząc 
co chwila w s t ronę  Tekuczi, skąd miała przy 
być pomoc,  1

O dziesiątej  Rudnicki p i e iws ty  spostrzegł  
p łatowiec  w powietrzu.  Rozskrzyżowana syl­

wetka  samolo tu  płynęła wprost  na nich poniżej,  
rzadkich obłoków.  S e rca zabiły żywiej. Otaczaj  
jący ich chtopi życzliwie kiwali g łowami i u ś m ie ­
chali się, wskazując na niebo.  Hellwich poleci.  
zapalic wiązkę siana i gałęzi, aby wskazać kie­
runek wiatru dla lądowania przybywającym.

file samolot  nie ‘ zniżył się w c a le /K ied y  
przelatywać nad t łumem,  Hellwich zauważył 
na spodach jego skrzydeł  znaki brytyjskie.. .

Anglik leciał do Jass. . .
W pół godziny później  pi zeszła nad do 

liną „fiyia", i francuski  „B reg u e t“.
Pilot zasępił  się. Palił j ednego  papierosa  

za d r ugim i pc raz dziesiąt) oglądał  Śmigło. 
Wreszcie zdecydował się.

— Spróbujemy.
Rudnicki bez słowa siadł na swoje miejsce 

Zamamrota ł  rozrusznik. Silnik oasadzi ł  . się 
i skoczył.  Ser .e  paliły równo. ' . f i le  na pełnym 
gazie coś nagle trzasłc i poleciały drzazgi, 
a obroty  wziosły ponad  normę.  Hellwich zaklął 
i wyłączył. Ze śm igła zrobił się wachlarz...

— To było do p rz ew id ze n ia— powiedział 
Rudnicki.— Trzeba czekac

Zdjęli rozklejone śmigło z piasty i cze
kuli.

! O pół do pi erwszej , przyleciał samolot  
z Tekuczi z mecha n ik iem i nowem śmigłem 
Płatowiec angielski wyprzedzał polską maszynę 
prawie o trzy godziny...

; (dok. nast.)
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S A M O C H O D Y
C Z E S K I E J

PRODUKCJI

SZYBKIE

EKONOMICZNE

Doświadczony: „M ądry Polak p o  szkodzie ,., a ja 
po stracie... idę natychmiast na kurs motocyklowy, do 
Szkoły Samochodowej f\. TUSZYŃSKIEGO (Warszawa, 
Złota 25), — lep ie j w yd a ć  na kurs zł. 100, niż ro zb ić  m a ­
s z y n ę  za  pięć tysięcy"!

K O M U N I K A T  P R A S O W Y
SeKcji motocyKlowej S. S. „UNION".

1 Sekcja Motocyklowa S. S. „Union", organizuje w 
dniu 21 łipca b. r. „ Il-g i M o tocyk low y  Z ja zd  G w iaździ­
s ty  do Ł o d z i“.

Trasa może być obrana przez każdego zawodni­
ka, jednak nie może być mniejszą od 150 kim.

Start może się odbyć o dowolnym czasie z ob­
ranego przez zawodnika miejsca w dniu 20-go lipca 
r. b., nie wcześniej jednak jak o godz. 12 ej w poł., w 
ten sposób, aby przyjazd do Lodzi nastąpił w niedzielę, 
dnia 21-go lipca między godziną 10-tą a 12-tą w połud­
nie na placu przed lokalem S. S. „Union", Lódi, ul. 
Przejazd 7.

Do zjazdu może się zgłosić każdy zawodnik, po­
siadający międzynarodową licencję sportową zawodnika.

Zgłoszeni kierowcy muszą posiadać prawa jazdy, 
oraz licencję sportową dla kierowców wydaną przez 
P. Z. M.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat S. S. „Union", 
do dnia 16-go lipca do godziny 20-ej za normalnem wpi- 
sowem, oraz do dnia 18-go lipca do godziny 20-ej za 
Podwójnem wpisowem.

Wpisowe wynosi złotych 20.— od motocykla.

B E Z  W Z G L Ę D U
na siłę motoru i ilość 

cylindrów
Ś W I E C E

C H A M P IO N
tawsze

nie

Z

AUTOBUSY: od 12 do 50 osób. = Hamulce na 4-ry Koła. SzybKość od 70—120 Kim.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA:
1) b. Królestwo Polskie; Kresy: INZ. ST. NAWAKOWSKI Sp. z o. o. — Warszawa.

Salon S a m och od ow y , ul. Kredytowa 4, tel. 291-34, Garaż W olska 81, tel. 91-34.
2) Wielkopolska: Pomorze: fir. „PRAGA-ACITOMOBILE”—Poznań, Plac W olności 11, tel. 55-33.
3) M ałopolska, Śląsk i Wołyń: fir. HENRYK BUCHSTAB — Lwów, Jagiellońska 7.
WIELKI WYBÓR WOZÓW NA SKŁADZIE ......— CZYŚCI ZAPASOWE NA MIEJSCU

M otocykle  zg łoszon e do zawodów będą podzie­
lone na następujące kategorje i klasy:

Kategorja Fl. M otocykle  pojedyncze.

Klasa P o j e m n o ś ć Minimalny 
ciężar w kg.

Minimalna
szerokość

gum

6 Do 175 ctm.3 20 30 mm.
fl „ 250 „ 60 50 „
B „ 350 „ ■ 75 55 „
C „ 500 „ 85 65 „
D ponad 500 ,, 100 65 „

Kategorja B. M otocykle  z wózkami.

Klasa P o j e m n o ś ć Minimalny 
ciężar w kg.

Minimalna
szerokość

gum

B/S Do 350 ctm:i. 115 65 mm.
F „ 600 „ 125 65 „
G „ 1000 „ 160 65 „
L ponad 1000 ,, 160 65 „

Każdy uczestnik  winien stanąć do startu obo­
wiązkowo z numerem startowym na plecach, który 
otrzyma od swego klubu.

Z głoszone m o to c y k le  winny być przedstawio­
ne do kontroli własnemu klubowi, który odpowiednie 
adnotacje przeprowadzi w książce drogowej.

Każden k ierowca otrzymuje za pośrednictwem 
swego klubu regulamin szczegółowy wraz z książką dro­
gową.

Formalności p o łą cz o n e  z wyjazdem, muszą być 
załatwione przez klub, z którego rejonu uczestnik roz­
poczyna podróż, wobec czego współzawodnicy muszą 
uprzednio powiadomić sekretarza tego klubu o godz. 
wyjazdu i podporządkować się wszelkim decyzjom da­
nego klubu.

Podczas jazdy kierowcy obowiązani są zaopatry­
wać książki drogowe conajmniej co 100 km. w zaświad­
czenia przejazdowe Władz Państwowych (Urzędy Pocz­
towe i Kolejowe, Policję). Zaśw iadczen ia  bez p ieczęc i 
są n iew ażne.

Wszelkie naprawy motocykla i jego części mo­
gą być dokonywane w czasie jazdy.

Zawodnicy będą wykluczeni ze zjazdu w nastę­
pujących wypadkach:

a) za  n ied osto sow an ie  się do obow iązu jących  p r z e ­
p isó w  ja z d y I

b) za  n iep rze s trzeg a n ie  posta n o w ień  n in ie jszego  
regu lam inu  i je g o  dod a tko w ych  in s tru k c ji o raz regu la ­
m in u  P. Z. M.

c) za  u m y ś ln e  w prow adzen ie  w  b łąd  k ierow n ic­
tw a z ja zd u  (fałszywe dane i t. p.)

d) za  odbycie , chociażby c zę ść  drogi bez p r z e p i­
sow ej obsady osób.

Klasyfikacja będzie uskuteczniona na podsta­
wie ilości punktów przy uwzględnianiu współczynników 
pg. par. 2.

Meta będzie się  znajdowała w Łodzi, przy uli­
cy Przejazd 7 na placu przed lokalem klubowym S. S. 
„Union".

Zamknięcie zjazdu dn. 21 lipca r. b. punktual­
nie o godz. 12-ej w południe, pg. czasu radjostacji w 
Warszawie. Opóźnienie przyjazdu do mety powoduje 
bezwzględne wykluczenie ze zjazdu.

Po przybyciu do m ety  kierowca winien przed­
stawić motocykl komisarzom technicznym do oględzin,

WYŁĄCZNE 
PRZEDSTAWICIELSTWO 

na POLSKĘ Ś W I E C

C H A M P I O N
„ M O T O R - S T O C K "

Waszawa, Plac Napoleona 3.
Tel. 259-14 i 284-97.

Do nabycia w e wszystkich  
składach osprzętu sam o­

chodow ego.

«  \

WYGODNE i ELEGANCKIE
Osobowe: 4 -ro  cy lin d ro w e  5/18 K.M. 

„ 6»io 8/25 „
„ 8-io  „ 17/60 „

C iężarow e: 11/2, 3 i 5 to n

oraz wręczyć kierownikowi zawodów zestawienie kilo­
metrów przejechanej trasy.

Za największą ilość uzyskanych punktów wy­
znacza się nagrodę wartościową, a dla następujących 
5-ciu, oprócz plakiety, żetony srebrne. Wszyscy uczest­
nicy zjazdu, którzy przejechali niemniej niż 150 kim. 
i przybyli do celu w oznaczonym czasie otrzymują pla­
kiety bronzowe, artystycznie wykonane.

Za największą ogólną ilość przejechanych kim., 
przez członków jednego z klubów, wyznacza się klubo­
wą nagrodę przechodnią, która po trzechkrotnem zdo­
byciu przechodzi na własność danego klubu.

O głoszenie  w yników  zjazdu i rozdanie nagród 
odbędzie się w niedzielę, dnia 21 lipca b. r. o godz. 
20-ej wieczorem w lokalu klubowym S. S. „Union" 
Przejazd 7.

S. S . „ U NIO N "  
Sekcja motocyklowa 

Sekretarz: R. H eidrych . Przewodniczący: B. Fude.

  K U R S Y
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 

H . P R Y E I Ń S K I E G O  
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 50-57.
w i  i P Q V 7 A ' A / n n n u / c -

: ,=  i D Ż E N T E L M E Ń S K I E

DoKładna mapa sam ochodowa  
Czechosłowacji.

J a k  donosi czechosłowacki  dwutygodnik  
„Motor”, ukazała się w sprzedaży nowa s a m o ­
chodowa  m ap a  Czechosłowacji ,  wydania Neu- 
b e r t ‘a. Mapa składa się z 5-ciu arkuszy.  Koszt 
arkusza  wynosi 18 koroń czeskich.  Mapa jest  
5-cio barwna i przejżysta.  Zawiera ona  znaczną 
ilość nazw nieuwzględnionych, na poprzednich 
mapac h  czeskich.

KOMUNIKAT PRASOWY.
P o l s K i e g o  Z w i ą z K u  

Motocy Kłowego
Sekretarjat: Warszawa, Hoża 37 m. 4.

1) Grand Prix i M istrzostwo 
m otocyklow e Polski na rok 1929,

odbędzie  się w dniu 1 września na obwodzie 
szos pod Katowicami.  Szczegółowy regulamin 
Grand Prix, rozes łany będzie w najbliższych 
dniach.

2) W dniu 4 s ierpnia 1929 r. odbędzie  się 
nadzwyczajne zebranie  P. Z. M.

Porządek dzienny.
I — Sprawozdanie Zarządu.
II — Wniosek w sprawie rezygnacji Zarządu z do­

tychczasowych czynności,
III — Sprawozdanie Komisji Nadzwyczajnej.
IV — Wybory nowego Zarządu.
V — Wolne wnioski.
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Rutomobilizm amerykański.

U r z ę d o w a  s ta ty s ty k a  a m e r y k a ń sk a  p o d a je ,  iż  w  
A m e r y c e  j e s t  o b e c n ie  w  u c h u  2 4 ,4 9 3 ,1 2 4  s a m o c h o d y .  
Z  te j l i c z b y  55  p ro c . p r z y p a d a  n a  fe r m y  i m ia s te c z k a  
z  l ic z b ą  m ie s z k a ń c ó w  p o n iż e j  10 0 0 0 .

C iekaw e je s t  to zes taw ien ie . W  m ie j s c o w o ś c ia c h  l i c z ą ­
c y c h  d o  10 0 0  m ie s z k a ń c ó w  28  p r o c . s a m o c h o d ó w  o s o b o ­
w y c h  2 4  p r o c , c ię ż a r o w y c h  W  m ie j s c o w o ś c ia c h  l ic z ą c y c h  
o d  1000  —  m ie s z k a ń c p w  11 ,3  p r o c . o s o b n y c h  9 ,7  p r o c .  
c ię ż a r o w y c h .  W  m ie j s c o w o ś c ia c h  m a ją c y c h  o d  2 5 0 0  —  5 0 0 0  
<3,3 p r o c . o s o b o w y c h  7 ,9  p r o c . c ię ż a r o w y c h .  W  m ie j s c o ­
w o ś c ia c h  m a ją c y c h  o d  5 0 0 0 — 10 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  7 ,9  p roc- 
o s o b o w y c h  7,5  p r o c . c ię ż a r o w y c h .  W  m ie j s c o w o ś c ia c h  
m a ją c y c h  1 0 ,0 0 0 — 2 5 ,0 0 0 m ie s z k a ń c ó w  8 ,9  p ro c . o s o b o w y c h  
8 ,9  p r o c . c ię ż a r o w y c h -  W  m ie j s c o w o ś c ia c h  l ic z ą c y c h  o d  
2 5 0 0 0  5 0 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  6 ,4  p r o c . o s o b o w y c h  6 ,6  c i ę ­
ż a r o w y c h .  P rz y  l ic z b ie  m ie s z k a ń c ó w  o d  5 0 .0 0 0  —  10 0 ,0 0 0  
s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  je s t  6  p r o c  , a c ię ż a r o w y c h  6 ,8  
p r o c . P r z y  l i c z b ie  m ie s z k a ń c ó w  o d  1 0 0 ,0 0 0 — 5 0 0 ,0 0 0  1,7
p r o c .  o s o b o w y c h  i 14,1 p r o c  c ię ż a r o w y c h .  W  m ie j s c o ­
w o ś c ia c h  l i c z ą c y c h  p o n a d  5 0 0 ,0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  11.4 p r o c .  
o s o b o w y c h  i 14,5 p ro c . c ię ż a r o w y c h

S to su n ek  wozów ciężarow ych  d o  o s o b o w y c h  w y n o s i  
w  A m e r y c e  7:1.

Z  lic zb y  samochodów ciężarow ych  13,9 p r o c . za jm u ją
w o z y  3;4 t o n n o w e ,  54 ,9  p r o c . I 1’ to n n y :  19,5 p r o c .
l l j3— 2 to n n ,  5 ,2  p r o c . 2— 2 |̂> to n n , 3 ,7  p r o c  2*|2— 3 1;2 to n n
2 .8  p r o c . s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e  p o w y ż e j  3112 t o n n .  Jak  w i ­
d z im y  w ię c ,  p r z e s z ło  p o ło w a  o g ó ln e j  l i c z b y  s a m o c h o d ó w  
c ią ż a r o w y c h  p r z y p a d a  n a  to n n a ż  o d  1112 to n n y .

P rzy ro s t ilości sam ochodów  w r. b. w yn iósł:  1 .3 5 9 ,8 8 3 , c z y l i
5 .9  p r o c . Z a  te  s a m o c h o d y  z a p ła c o n o :  3 2 2 ,6 3 0 ,0 2 5  d o la r ó w .

N a jw ię k s z ą  l i c z b ę  s a m o c h o d ó w  m a  N e v -J o r k  —
2 ,0 8 3 ,9 4 2 .

A u t o m o b i l o w e  M i s t r z o s t w o  P o l s K i .
Punktacja kierowców w automobilowem mistrzów* 

stwie Polski przedstawia się po rozegranych trzech kon" 
kurencjach (wyścig w Łodzi, wyścig pod Krzyżową i raid 
międzynarodowy) w sposób nąstępujący: 1) Stanisław 
.Szwarcsztein (Kraków) 6 pkt., 2) Jan Ripper (Kraków) 
7 pkt., 3) Edward Zawfdowski (Lwów) 12 pkt., 4) i 5) 
H. Liefeldt (Warszawa) i Adam Potocki (Warszawa) po 
13 pkt., 6) W. Kołaczkowski (Kraków) 15 pkt.

O przyznaniu tytułu mistrza Polski na rok 1929 
decydować jeszcze będą wyniki następujących imprez: 
wyścig Tatrzański (11 sierpnia) i wyścig 20 kim. pod 
Lwowem (25 sierpnia). Walka rozegra się między Szwarc- 
szteinem a Ripperem.

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„ G R l f F ”
polecają^yrob^jz^>lachy^

tłoczone, spawane i ciągnione. 

CHŁODNICE:, maski, zbiorni­
ki i błotniki

F I L T R Y  i a p a r a ty  do 
" olejów

wł. zakł. A L .  J U R E W I C Z

Warszawa,  ulica Piękna 30, telefon 235 - 56

P R Z E D S T A W I C I E L E :  
N A  W O J E W Ó D Z T W A

BIAŁYSTOK 
W. Kariakin — Kilińskiego 17.

LUBLIN
Biuro Tech. „Lech“ Bernardyńska 9. 

LWÓW
Inż. B. K. Neymanowie—Chorążczyzna 6. 

LÓDZ
H. Buczyński — Piotrkowska 112;

POMORSKIE 
Bydgoszcz, A. Koszko — Gdańska 19.

ŚLĄSKIE
Katowice,Dr.Korczyńskt—Gen. Zajączka 4 

WILNO
Inż. L. Janowicz — Ponarska 55.

KRAKÓW 
F. Nowotny Jabłonowskich 4.

WARSZAWA 
„Ursus“ — Skierniewicka 27/29.

POZNAŃ
Zakł. Mechaniczne „Ursus" Oddział 

w Poznaniu: ul. 27 Grudnia 16.

ZAKŁADY MLlHAMlCZNL
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99 URSUS <<
P O W S Z E C H N A .  W Y S T A W A  K R A J O W A  PAWILON Nr. 4

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
WYROBÓW BLACHARSKICH

LUDWIK BALIŃSKI

LEON FIUTOWSKI
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A  
Zarząd: Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

Budowa i r e m o n t  chłodnic wszelkich typów. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 14, tel. 284-14.

„ N O B A C K ”

N o b a c k  z n a c z y  p o  p o ls k u  „ n ie  w s te c z * . J e s t  to  t e g o ­
r o c z n a  a m e r y k a ń s k a  n o w in k a  s a m o c h o d o w a  „N o b a c k “ 
n ie  p o z w a la  s a m o c h o d o w i  c o fa ć  s ię  w  t y ł ,  g d y  n ie  je s t  
z a łą c z o n y  b ie g  ty ln i  J a k  w ie lk ie  m a  to  p r a k t y c z n e  z a ­
s t o s o w a n ie  z r o z u m i k a ż d y  a u to m o b ili s ta .  W y s ta r c z y  z d a ć  
s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  d z ię k i  tem u  w yn a la zk o w i au to m o b ilis ta  m oże

p r z y  r u s z a n iu  z  m ie j s c a  ś m ia ło  z w a ln ia ć  h a m u lc e ,  n i e  
z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  te m  c z y  s to im y  n a  p o c h y ło ś c i  i c z y  
w ó z  z a c z n ie  p r z ed  r u s z e n ie m  s ta c z e  ć  s ię  w  t y ł .  W  u rzą ­
d z e n ie  t e  są  w y p o s a ż o n e  d r o g i '  s a m o c h o d y :  S tu tz  i B la c k -  
h a w k , a o s ta tn io  r ó w n ie ż  B u ic k , H u p p m o b i e ,  P a c k a r d  
i  in n e ;

Zapisujcie się do P. Z. M.

B a c zn o  ś ć  !!!

D A R M O
otrzyma na żądanie 

K A Ż D Y

A u to m o b i l i s ta

N A J N O W S  ZY

K A T A L O G

Na w szystkie przybory 

s a m o c h o d o w e

L. KRUPKA
„Auto Akcesorja" 

Warszawa, N. Świat 5.

AKUMULBTORr s a m o c h o d o w e
99 P E T E A “

d a ją  s iln e^ św ia tło , pew ny  s t a r t  i s ą  w y trz y m a łe  n a  w s t r z ą ś n i e n i a .

POLSKIE TOWARZYSTWO AKUMULATOROWE, S. A.
BIAŁA Koło BIELSKA.

ODDZIAŁ h u r to w e j sp rzed aży  i WARSZTATY:

W a rsz a w a , u l. K operniK a 13. T el. 339 -09.

CENY O G Ł O Ś  ZE Ń:
Stronica frontowa 9 0  gr. za cm.s Stronica w tekście 7 0  i za tekstem 6 0  gr. za cm.2 
Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę zawodową, do trzech wierszy gratis.

P re n u m e ra ta  „A utolotu”: kwartalna 3 . 5 0  zŁ, pół roczna 7 zł., roczna 1 4  zł. Zag ranicą 2 4  zł. 5 0  gr. Numer  pojedyńczy 3 0  gr. 
Redaktor: TADEUSZ QRIIDO KOZIEŁŁKIEWICZ. Wydawca: „A U T O L O T “ Sp. o. o.

Drukarnia .S po łeczna" ,  Pl. Grzybowski 3|5. tel. 205
Red. odp.: STANISŁAW KUCZYŃSKI


